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jownikiem i nie posiadał żadnego prze­
myślanego i jasno wytkniętego p rogra­
mu działalności na polu sztuki, aczkol­
wiek wykazywał pełne zrozumienie dla 
jej znaczenia społecznego. Rezultaty je ­
go akcji nie były szczęśliwe. Jednakże 
działalność króla stanowi pierwszą 
w  Polsce próbę utrw alenia ku ltu ry  
artystycznej oraz zapewnienia jej roz­
woju na przyszłość. III. Protektorzy 
i miłośnicy m alarstw a. A utor omawia
1 charak teryzuje stosunek do sztuki Jana 
Dobrogosta Krasińskiego, p rym asa-kar- 
dynała M ichała Radziejowskiego, kanc­
lerza w. k. Jan a  Wielopolskiego, W a­
wrzyńca i A nny Wodzickich, m arszał­
ka w k. S tanisław a Herakliusza Lubo­
mirskiego, podskarbiego w. k. Jan a  A. 
Morsztyna, Krzysztofa i M ichała Paców.
IV. Dwaj m alarze francuscy na dwo­
rze polskim : François Desportes i H enri 
Gasea'-. Desportes jest autorem  p o rtre ­
tów  M arii K azim iery oraz jej siostry 
Mme de Bćthune. Cechuje go obiekty­
wizm, realizm  i poczucie kolorytu, brak 
zaś u  niego pozy i patetycznego gestu. 
Gascar jest artystą  o wiele słabszym, 
wykonał znany portre t zbiorowy rodzi­
ny królew skiej na Wawelu. V. Dwaj 
przedstawiciele m alarstw a północnego: 
Daniel Schulz i Ferdynand van Kessel. 
Schulz jest autorem  reprezentacyjnych 
portretów  królew skich oraz astronom a 
gdańskiego Heweliusza, wykazujących 
wysoki poziom artystyczny. V. Kessel 
m aluje m artw e natury , kw iaty  i zwie­
rzęta, zaś z drugiej strony sceny b a ta­
listyczne. VI. Triciusz. Je st autorem  
6 portretów  królów i dostojników pań­
stwowych (wł. U. J.) oraz znanych por­
tretów  Sobieskiego i jego rodziny w Wi­
lanowie. VII. Dwaj m alarze włoscy:
1. M. Palloni jest — prócz fresków — 
także au torem  tond i m alowideł dekora­
cyjnych w sali „4 pór roku“ w W ilano­
wie; 2. M. A ltom onte jest autorem  
portre tu  M arii K azim iery z dziećmi,
2 obrazów batalistycznych w Żółkwi 
i szczególnie cennego obrazu-szkicu 
przedstawiającego elekcję w r. 1697 
(Wawel) jak  i po rtre tu  kanclerzyny 
M arianny Wielopolskiej (Kielce). 
VIII. Ogólny rzut oka. W pływy sztuki 
francuskiej w  czasach Sobieskiego 
w  Polsce zdają się być powierzchowne 
i nieugruntow ane. Nadal przew ażają 
wpływy m alarstw a północnego, fla­
mandzkiego i holenderskiego, tym  sa­
mym realistycznego. Z pośród artystów  
polskich w ybija się Triciusz. W śród 
różnych rodzajów  m alarstw a po rtre t 
zajm uje miejsce naczelne. Domeną m a­
larstw a włoskiego pozostało m alarstw o

religijne, nie będące już w tym  czasie 
w  bliższych związkach z m alarstw em  
dworskim.

S tanisław  L o r e n t z ,  O im portach 
rzeźb z Włoch do Polski w I połowie 
XIX  w. i o Thorw aldsenie (s. 289—309,
il. 1—11). Je st to  pierwsze zestaw ie­
nie im portow anej rzeźby neoklasycznej 
w Polsce (A. Canova, K aufm an, A ure­
lii, Tadolini, Imolese, Laboureur, Tene- 
rani, Pam peloni, Ricci, Bartolini, F. Poz- 
zi). Dzieła te  znalazły się w Polsce na- 
skutek  popularności w ym ienionych a r ­
tystów  w śród elity arystokracji m iędzy­
narodow ej w  Europie. P rzew ażają pom ­
n iki nagrobne i popiersia portretow e. 
P rzypadkow y charak te r tych zamówień 
spraw ia, że im port ten nie odegrał 
w  Polsce żadnej roli. W przeciw ień­
stw ie do tego twórczość Thorw aldsena 
posiada dla Polski duże znaczenie. 
A rtysta ten w ykonał tu  dużo dzieł i t o  
na zamówienie publiczne, nie pryw atne. 
A utor w oparciu o nieopublikow any m a­
teria ł archiw alny przedstaw ia genezę 
i w yjaśnia koncepcję pom nika Włodzi­
mierza Potockiego w  katedrze na W a­
welu. Nadto znajdujem y tu  krótkie 
omówienia wpływ u Thorw aldsena na 
rzeźbę polską (P Maliński, J. T atark ie­
wicz).
M iscellanea:

Zygm unt Ś w i e c h o w s k i ,  A ttyki 
gotyckie na W arm ii (s. 310—315, il. 1—7). 
Idąc za spostrzeżeniem  J. Zachw ato­
wicza, autor analizuje attykę kościoła 
św. Jan a  w Ornecie (XIV w.), koronu­
jącą elewację wschodnią i zachodnią 
budynku i wzniesioną współcześnie z k a­
plicami w XV w. Dostawienie rzędów 
kaplic spowodowało trudności konstruk ­
cyjne przy wznoszeniu dachu i kompo­
zycyjne, w ynikłe ze zniekształcenia bryły 
budynku przez poszerzenie niskich naw  
bocznych. Celem uniknięcia zakrycia 
okien nawy głównej założono nad kapli­
cami daszki poprzeczne. N ieproporcjo­
nalny stosunek naw  gł. do poszerzonych 
naw  bocznych skorygowano wzniesie­
niem wysokiej ściany attykow ej Deko­
racja attyki orneckiej w yw arła wpływ 
na szczyt zachodni kościoła w Reszlu 
Dla ustalenia genealogii attyki orneckiej 
ma znaczenie zwieńczenie kruchty k a­
ted ry  we From borku.

Tadeusz G o s t y ń s k i ,  Przypuszczal­
ny prototyp wawelskiego stropu z gło­
w am i (s 316—321, il. 1—4). P ierw o­
wzoru dekoracji stropu  sali poselskiej 
szukać zdaje się trzeba w Arco di Tr on- 
fo, zdobiącym bram ę w jazdow ą Castel 
Nuovo w Neapolu. S trop krakow ski moż­
na uznać za indyw idualną in terpretację
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przez krakowskiego artystę, tego co 
mógł usłyszeć o kasetonach i głowach 
w  Arco di Trionfo. G łówną różnicę 
między obu zabytkam i stanowi to, że 
w  Neapolu kasetony umieszczone są na 
sklepieniu, na luku, zaś na W awelu na 
płaskim  stropie. Wobec żywego zain tere­
sowania się w Neapolu astrologią można 
się zapytać, „czy tw órca głów w  neapoli- 
tańskich kasetonach nie przedstaw ił 
w nich symbolicznie sklepienia niebies­
kiego usianego gwiazdam i i isto t zam ie­
szkujących międzygwiezdne przestrzenie, 
czy nie personifikow ał cnót i w ad  ludz­
kich“. Podobnie mogło być i na W awelu.

Jan  B i a ł o s t o c k i ,  Jan  Breughel 
a Polska (s 322—323) — A utor zestaw:a 
kilka wzm ianek źródłowych o dostaw ach 
obrazów Jana Breughela dla Wazów 
w  Polsce.

S tanisław  L o r e n t z ,  List V. B renny 
do S tanisław a Kostki Potockiego (s. 324 
—329, il. 1—2). A utor publiku je peł­
ny tekst nieznanego listu B renny z r. 
1789 z Petersburga do St. Potockiego, za­
w ierający dokładne inform acje o p ra ­
cach artysty  w  pierwszych la tach po 
przybyciu do Rosji (Pawłowsk, pałac 
Kamienoostrowski).
Kroni ka:

Zawiera trzy nekrologi zm arłych o sta t­
nio historyków  sztuki polskich: ś p. Wi­
tolda Kieszkowskiego (St. Lorentz), ś. p. 
Józefa Jodkowskiego (St. Hoppe) i ś. p. 
Jana Żarnowskiego (T. M ańkowski) (s. 
330—335).
PRZEGLĄD ARTYSTYCZNY R. 1950.

Juliusz S t a r z y ń s k i ,  Realizm k ry ­
tyczny A leksandra Gierymskiego (nr 
1—2, str. 8—12, il. 6) — G ierym ski — 
realista obiektywny — zdaw ał sobie 
spraw ę z niewystarczalności w yrafino­
wanych środków im presjonizmu dla 
w yrażania hum anistycznej treści dzieła. 
K ierunek ten, jak  jego polski odcień 
(Podkowiński, Pankiewicz) znajdu je prze­
ciwstawienie w  sztuce Gierymskiego 
(„Chłopska trum na“, „Pejzaż z trzem a 
drzewam i“, „Snop zboża“). Dzieła jego, 
mimo późniejszego załam ania i klęski 
są dla nas w spaniałym  źródłem w zru­
szeń i konfrontacji w  poszukiw aniach na­
rodowych źródeł realistycznej tradycji 
m alarstw a“.

Tatiana Dymitrowa L i 1 i a n o w s k a, 
Hipolit Dębicki. A rtysta polski w ojow ni­
kiem o dem okrację w  Rum unii i B ułgarii 
(nr 1—2) str. 13—16, il. 4). — A utorka 
wydobywa z zapomnienia św ietne k a ­
rykatu ry  polityczne artysty  z la t 1869 
— 1872 i 1876—8, pełne m yśli p a trio ­
tycznej i postępowej.

Janusz B o g u c k i  O M atejce (nr
3—4> str. 4—10, il. 8). Kompleks treścio­
wy, widoczny w  dziełach M atejki ma 
swe głębokie uzasadnienie ideowe i k la ­
sowe. Twórczość M atejki jest ożywiona 
teorią społeczno-wychowawczą. Elem en­
ty realistyczne M atejki ulegają zmąceniu 
i zagm atw aniu przez elem enty idealisty- 
czno-irracjonalne. M atejko jest nieśw ia­
domym ale niem niej twórczym poprzed­
nikiem  sztuki naszych czasów.

Józef Edw ard D u t k i e w i c z ,  Wit 
Stwosz (nr 5—6, str. 3—12, il. 10). Oł­
tarz Mariacki jest największym  i n a j­
bardziej postępowym dziełem mistrza. 
Sztuka Stwosza w yraża treść ogólnoludz­
ką. Tym zbliża się ona „na odległość 
wyciągnięcia ręki do naszej epoki“.

Mieczysław P o r ę b s k i ,  Formalizm 
w  Polsce wobec tradycji narodowej (nr 
7—8—9, str. 29—36, Łl. 9). Pierwszy 
etap  form alizm u to impresjonizm który 
jest b ie rną ren tierską kontem placją zja­
wisk. T radycja jako ciąg ideowych 
i twórczych doświadczeń przestała dla 
niego istnieć. Zastąpiła ją pogoń za egzo­
tyką i urojeniam i. W Polsce etapy fo r­
malizmu w yznają: ekspresjonizm, for­
mizm (1917—22) i abstrakcjonizm . Od­
m ianą kosmopolitycznej pogoni za egzo­
tyką był „wielki styl narodow y“, zw ra­
cający się do średniowiecza i sztuki lu ­
dowej, charak teryzujący  się zew nętrz­
ną stylizacją bez głębszego wniknięcia 
w istotę treści. Ale najbardziej polską 
odm ianą form alizm u był nie formizm 
i abstrakcjonizm , lecz „kapizm “, szcze­
gólnie niebezpieczny przez swą kom pro- 
misowość, specyficzną zachowawczość 
apelujący do bezideowego „gustow ania“ 
i odwołujący się do kry terium  „pozio­
mu artystycznego“, opanowujący opinię 
publiczna i w artościow anie dzieł pod 
kątem  w idzenia form. Moment dzisiej­
szy domaga się zm iany spojrzenia na 
m alarstw o polskie XIX  w. Szerm entow - 
ski, Kotsis, M ałecki, Gerson, G ierym ­
ski, a nie M ichałowski czy Rodakowski 
w ysuw ają się na plan pierwszy, „nie 
tylko dla w alorów  form alnych, lecz 
przede w szystkim  dla w arunkującej te  
w alory rzetelnej realistycznej obserw a­
cji, czujnie re jestru jącej przem iany, ja ­
kie wkoło zachodzą“.

ROCZNIK KRAKOW SKI T. X XXII 
1950 zesz i

Stefan S w i s z c z o w s k i .  Gródek 
i m ury miejskie między Gródkiem a W a­
welem (s. 1—44, il. 32). Pełne rezultaty  
badań ogłaszanych przez autora dotąd 
fragm entarycznie (Spraw. K. H. S. IX, 
1948, s tr  177—9; por. „Przegląd“ w „Och­
ronie Zab.“ II, zesz. 3/6, str. 138). P rzed­
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